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Jutro ZMARTWYCHWSTANIE TAŃSKIE, S, Djonizego. 
Wschód s łoń .  o god. 5  m in  21. — Zachód.o g. 6 m. 44. ]

Jutro  i  pojutrze z powodu uroczystych świąt, 
Dziennik nie wyjdzie.

Z  Petersburga , 16 [28) Marca.
Nadzwyczajny pose ł  i m inister pe łnom ocny  N, 

Króla Szwecji i Norwegji, j e n e r a ł  Nordin, o raz  n ad ­
zwyczajny pose ł i minister pełnom ocny N. Króla Bel 
gów hrabia Bricv. mieli zaszczyt wręczyć NAJJA 
ŚNIEJSZEMU CESARZOW I swe' nowe pisma w ie­
rzytelne, pierwszy 7go, a drugi l i g o  marca.

W Piętek H g °  marca, pierwszy szambelan J. W. 
Wielkiego Księcia Oldenburgskiego, hrabia run  Mu­
nich, i je n e ra ł-m a jo r  wojsk J. W. Księcia Nassauskie- 
go, ron  Hergerihahn, mieli zaszczyt przedstawiać się 
NAJJAŚNIEJSZEJ CESARZOW EJ ALEXANDRZE 
FEDORO WNIE.

J. W. Książę Chrystjan Duński, i J. W. Książę 
Fryderyk Heski, raczyli przybyć do tej stolicy.

J. W. Książę Wilhelm BadeńskT, także raczył p rzy­
być do St. Petersburg*.

W Sobotę 12 tn trea .  Jaśnie Oświecony Książę 
Tour i Taxis, przybyły  do tutejszej stolicy z pismami 
od N. Króla Bawarskiego, zawierająeemi objawienie 
spółubolewania z powodu zgonu JEGO CES ARSKIEJ 
MOŚCI, w Bogu spoczywającego, wiecznćj i sławrrćj 
pamięci godnego CESARZA MIKOŁAJA P A W Ł O W I­
CZA, oraz powinszowanie z przyczyny wstąpienia na 
I ron NAJJAŚNIEJSZEGO CES ( r"ŻA, m ia ł  zaszczyt 
przedstawiać się JEGO CESARSKIEJ MOŚCI.

Tegoż dnia je n e ra ł-m a jo r ,  baron Ton Hiynati, 
przybyły z pismami od Jego Wysokości E lektora He­
skiego, zawierająeemi spóhibołew aule  z przyczyny 
zgonu JEGO CESARSKIEJ MOŚCI, w Bogu spoczy­
wającego, wiecznej i s ław nej pamięci godnego, CE­
SARZA MIKOŁAJA PAW ŁOW ICZA, i powinszowa­
nie wstąpienia na Tron NAJJAŚNIEJSZEGO CESA­
RZA, m ia ł  także zaszczyt przedstawiać się JEGO CE­
SARSKIEJ MOŚCI.

W Niedzielę 13 nrarea, Jaśnie Oświecony Książę 
R •mard .Solms-firaueufeis, tjtrtterteMejtHartł wojsk 
Najjaśniejszego Króla Hannowerskiego r p ie rw szy  
szambelan J. W. Wielkiego Księcia Oldenburgskiego, 
hrabia von Munnich, wypełniwszy swe poruczcnia, 
mieli zaszczyt pożegnać NAJJAŚNIEJSZEGO PANA.

Tegoż dnia baron vou Haynau, je nera ł-m a jo r  wojsk 
J. W. E lektora Heskiego, m ia ł  zaszczyt przedstawiać 
sic NAJJAŚNIEJSZEJ C E S A R Z O W E J'M A R JI ALE 
XANDRQWNIE.

Tegoż dnia je n e ra ł -m a jo r  wojsk J. W. Księeia Nas- 
sauskiego, von Hergenhahn, m ia ł  zaszczyt przedsta­
wiać się ICH CESARSKIM W YSOKOŚCIOM W IE L ­
KIEMU KSIĘCIU KONSTANTEMU M IKOŁAJEWI- 
CZOWI i WIELKIEJ KSIĘŻNIE ALEXANDRZE JÓ -

Z E IO  WNIE, a wielki mistrz dworu J. W. Wielkiego 
Księcia Saskiego, baron yon Yitzlhum-Egersberg miał 
zaszczyt przedstawiać się ICH CESARSKIM W YSOKO­
ŚCIOM WIELKIM KSIĄŻĘTOM MIKOŁAJOWI MI­
KOŁAJE WICZOW I i MICHAŁOWI MIKOŁAJEWI- 
CZOWI.

Ten  p ro lo g  j a k  wypisano na tytule, je s t  ty lko 
wstępem  do poem atu  „ W y p r a w a  nowych A r g o n a u ­
tów  po z ło te  r n n o K  A u to r  pisze do nas że myśl do 
tego poem atu  osnuł w  duchu  dzisiejszego w ieku , 
bo dziś wszyscy po złote runo  w y p raw ę  robią. Myśl 
szczęśliwa, sam prolog udatny , a chociaż język nasz 
nie bardzo się ugina do w ierszy żartobliwych, to  j e ­
dnak mieliśmy kilka szczęśliwych prób  w  tym  rodza­
ju. Dalszego ciągu poem atu  k tóry  pan P lu g  na m 
przyrzekł,  oczekujemy t  u tęsknien iem . W .  S.

• P R O L O G

0 0  n o w o ż y t n e j  e p o p e i

pod tytułem:

W Y P R A W A  N O W Y C H  A R G O N A U T Ó W
PO  Z Ł O T E  RU NO .

O! wy. ucieszne f lp l i -o ń śk ie  panny ,
Goście to niegdyś oślepłego dziada 
T ak  u Kastalskiej spoiły fontanny,
Że aż mu we łb ie  ca la  Iliada 
Cznrodziejskiemi zawita ła  blaski!
O! wy przezorne muzy, z których łaski 
O ngi urocze W irg i lego  słowo 
W  mdłości w praw iło  panią Cezarową,
A pan H oracy  swojemi śpiewanki

R E S K R Y P T  CE S A R S K I .
YVydanyy na imię sZefa sztabu g łów nego  J E G O  

C E S A łŁ S iK IE J  M O Ś C I  w wydziale zak ładów  woj­
sko wo-nauko  wyeh, je n e ra l-a d ju tan la  Rostowcowa. 

Je u era ł-ad ju tane ie  Ros 'oweovv.
P ełn iąc  w ciągu prześzło dwudziestu lat ważne o- 

bowiązki szefa sztabu zak ładów  w o js k o w o ,n a u k o ­
wych, mieliście stale n a  celu zapewnieniu i rozwi- 
uięcie ich urządzenia  i d o b reg o  bytu. Spoczyw ający  
w Ilogii W I E L K I  K S I Ą Ż Ę  M I C H A Ł  P A  »VŁO- 
VYTOZ cenił wysoko w aszą św ia tłą  pom oc  w jego  
n iezm ordow anym  tymi zak ładam i op iekow aniu  się. 
S iedząc także W osta tn ich  czasach  z zam iłow an iem  
za ’wychow anie  młodzieży szlacetnćj,  byłem św ia d ­
k ie m  sum iennych i gorliwych t rudów  waszych  w dą- 

ońiu do celu ta k  bliskiego O jco w sk ieg o  se rca  w ie ­
kopom nego  N A J J A Ś N I E J S Z E G O  C E S A R Z A  Ml-

0  Ł A J  A  P A W Ł O W I C Z A .  J E G O  C E S A R S K A  
MO S C  rapzyl cieszyć się czynam i poświęcenia się, 
jakimi odznacza ją  się na  polu  stawy w ych o w ań c ę  
zak ładów  w ojsko  w o-nauko  w y c h , . którzy weszli do 
sze regów  w ojsk ; wielu z nich dowiodło  k rw ią  s w o ­
ją przyw iązania  do W iary  TrO'nu i Rossji,  wszyscy 
dwwieli czynem j a k  wysokie je s t  ich ukszt»łcanie 
m oralne.  B ęd ąc 'p rze k o n an y ,  że ich tow arzysze  pój 
ią za ich przyk ładem , przyjem nie M ł jest wyrazić 

wam szczere M E  zadow olen ie  z praw dziw ie  użyte-  
•znćj służby waszVj.

O b d a rz a ją c  w as  na znak  serdecznej M O J E J  wnłzię- 
zności, za łączoną przy niniejszym, brylantami ozdo ­

b ioną  tabakferę  z M O IM  portre tem , pozos ta ję  ku 
warm życzliw y .'

Na oryginale W ła s n ą  JEGO CESARSKIEJ 
MOSCł ręką napisano: 

„ALEXANDER.'*
St. Petersburg, 20  lutego 1853  roku.

R O Z K A Z  D O  Z A K Ł A D Ó W  W 0 J 9 K 0 W O - N A U K O W Y C H .
W 8. Petersburgu, dn ia  9go Marca 1855 roku - 

D W U D Z I E S T Y  r l ER W S - Z Y  L U T E G O  ( 8 5 5  RO K U .  
NAJJAŚNIEJSZY" CESARZ wyszedł około  godziny 

w pół do drugiej na salę, gdzie zgromadzeni byli 
Członkowie rady, urzędnicy sztabu zakładów woj- 
skowo-naukowych, dyrektorowie, profesorowie i nau­
czyciele wszystkich zakładów w ojskowo-naukowych,

P obałnm ucił nadobne Rzvmianki!
O! wy miluchne córy Jow iszow e,
Co lada chłystka , co lada bazgracza 
Głosu usłuchać zawszeście gotow e,
Niech w am  i moja p rośba nie uwłacza!
Malutka prośba, ła tw a  do spełnienia...
BąJźcie spokojne, nie wezmę was w tany,
Nie każę ciosać b a łw a n ó w  z kamienia,
Ani w ym ow ą ożywiać bałwany,
Ani gwiazd zbierać nie każę w am  z nieba,
Ani mi waszych komedji potrzeba,
Ani mi waszej potrzeba muzyki;
Niech tylko raczą panny dobrodzijki 
Uprosić sw ego  kochanego ta tę ,
Z łapawszy chwilkę dobrego  hum oru ,
By zaopatrzył na czas moję chatę 
Kalką sługami z O lympskiego d w o ru .
Pracy nie wiele: H e b e  piękno-iica 
Z g ra b n ą  swą rączką urządzi he rba tę ,
Za co i dla niej znajdzie się szklanica;
A  naw e t,  jeśli niebiański jćj nosek
1 wdzięczna buzia na to  się nie skrzywi,
Znajdzie się przy tem lekki papierosek.
W u lk a n  się rów nież  zajmie n.ijwłaściwiej:
Obyty z ogniem na swoim urzędzie,
Smaląc luleezkę, w  piecu palić będzie;
Zw inny  M erku ry  z skrzydtaterni nog i '

oficerowie pobierający nauki w akademji wojennej* 
oraz feldfeble wszystkich rot zakładów.

Postąpiwszy kilka kruków na salę, NAJJAŚNIEJSZY I 
CESARZ zatrzymał się i rzekł: »Pp.,- Chcia łem  w a s |  
wszystkich widzieć u SIEBIE, aby się z .wami poże­
gnać, jako  wasz były  naczelnik g łów ny. Sześć lat 1 
byłem z wami, a przez ciąg tych Jat m ia łem  z was | 
wiele serdecznej pociechy....  Wyście wszyscy u MNIE 
tu, w MOJEM sercu. JA sam wam przeczytam MÓJ 
rozkaz."

Czytanie rozkazu NAJJAŚNIEJSZY PAN rozpoczął i 
łosiem dźwięcznym i g łośnym . Podczas czytania wy­

razów, gdzie NAJJAŚNIEJSZY PAN wspomina, że 
w ciągu lat sześciu osobisty nadzór nad zakładami 
wojskowo-riiaukowemi s tanow ił  najprzyjemniejsze dla 
serca JEGO zajęcie, w g ło s ie J E G O  dały  s ię  słyszeć I 
łzy, które zamieniły" się w łkania, kiedy JEGO C E ­
SARSKA MOŚĆ zw róc i ł  wyrazy rozkazu do dzieci; 
ale g łos  JEGO przerywany od czasu dó czasu zbyt-1 
kiem uczucia, to znowu, na chwilę, drżąey, dźwięcznie 
ozchodzif się po obszernej sali. Wszyscy obecni p ła -  ! 

kali, nie było oka suchego.
W tem miejscu, g i/.ie s łow a rozkazu zwrócone b y ­

ły do jenera ła -ad ju tan ta  Rostowcowa, N AJJAŚNIEJ­
SZY PAN podał in:i rękę. R istowcow z zapałem  u c a - |  
iłował tę rękę, NAJJAŚNIEJSZY CESARZ wstrzymał | 
czytanie; ob róc ił  się do Rostowcowa, silnie go o b ją ł  
i serdecznie go pocałow ał.

Po przeczytaniu rozkazu, NAIJASNIEJSZY CE-1 
SARZ, we łzach, u c a ło w a ł  członków rady, dyrek to­
rów korpusów; pocałowawszy dyrektora P o ł t a w s k ie - |  
go korpusu  kadetów, rzekł: „zakomunikujcie to w a ­
szym." Pocałowawszy naczelnika akademji w o je n ­
nej, rzekł: „Spodziew am się, że akademja w o je n n a  I 
będzie i nadal dostarczała tak odznaczających się o l i - !  
cerów, jakich  już dała wojskom,"

Obróciwszy się potem do stojących feldfeblów wszyst­
kich korpusów. NAJJAŚNIEJSZY PAN rzekł;  „pójdź-  I 
cięlu do MNIE!" Znowu ł z y  s łychać było  w głosie  
NAJJAŚNIEJSZEGO PANA; „Kochajcie dzieci i sp ra ­
wiajcie pociechę Waszemu MONARSZE« m ów ił  ON, 
„tak, jakcście dawniej kochali i sprawiali radość wasze­
mu naczelnikowi; pamiętajcie o naszym w spólnym O j­
cu i Dobroczyńcy; udzielam wam JEGO i MOJE b ło ­
gosław ieństwo,"  przy tych wyrazach po łoży ł obie 
S W E  ręce na głowy dwóch, bliżej NIEGO od drugich 
stojących kadetów; wszyśev -oni rzucili się ze łzami 
całować ręce NAJJAŚNIEJSZEGO CESARZA; JEGO 
CESARSKA MOŚĆ ca ła  w a ł  ich w głowę, i łkając j 
rzekł: „Radbym ucałować wszystkich; powiedźcie o 
tein waszym towarzyszom."

Postąpiwszy następnie kilka kroków naprzód w saliJ

Na szczotkach sobie co rana poskacze,
Poda mi suknie  i bucik chędogi;
Tylko i o tem pamiętać też raczy,
0  czem nie słyszał na Olympskim dworze,
Ze się i suknia i bu t  ziemski porze.
W ię c  nie zawadzi igiełka i dratwa.
W reszc ie ,  co pewnie wypełni ochoczy,
Co dzień na pocztę kilka razy skoczy.
Przyszłe tpi także  pan Jowisz i F lo rę ,
Bo lubię kwiaty  dla wdzięku i woni,
Lecz jakoś z niemi trudy me nie spore ,
T zarńiast kwiecia, chwasty na mej błoni 
Niech więc mi ona z łaski swej usłuży 
A ponasadza wawrzynu i róży.
Tych eo nie więdną i nie t racą  krasy;
W reszc ie ,  niech P lutus zasiądzie u kassy,
A gdy się trafi coś z prozy żyw ota ,
Niech się tem zajmie! ja  nie tknę feniga,
Na widok kruszcu serce mi się w zdryga.. .
O tóż i cała tu  moja robota;
W szakże nie wielka, piękne m o j e  dziewy?
Szhjćież mi, szlijcie służalców co żywo,
Dam d o b r e  s łowo, a n a w e t  na  piwo,
1 t a k i e  s ł a w n e  M n u c ę  w a m  ś p i e w y ,
Z e  w  k ą t  i H o m e r  i j ego  I l jada!
S ł u c h a j c i e  tylko, bo t o  r ze cz  n i e  l a d a .

Adam  P ług .



i obróciwszy się do Ig o  korpusu kadeckiego rzekł: 
»Ofiaruję lm u  korpusowi m undur  Niezapomnianego 
jego Dobroczyńcy, CESARZA MIKOŁAJA P A W Ł O ­
WICZA. na pamiątkę Ojcowskiej JEGO miłości dla 
korpusu; rota JEGO CESARSKIEJ MOŚCI na pogo- 
nach i szlifach ma nosić wyobrażenie cyfry Jego 
Im ienia.*<

Potem przeczytany został przez JEGO CESARSKĄ 
MOŚĆ rozkaz do szkoły inżenierów, o nazwaniu jej 
jej M ikołajewską, a przy wyrazach rozkazu, gdzie 
wspomnione jest o obronie Sebastopola, NAJJASNIEJ- 

| SZY PAN dodał :  »tak, rzeczywiście s ła w n a .«
Zwracając się znowu do wszystkich, NAJJAŚNIEJ- 

| SZY CESARZ mów ił:  »przez cały  czas zarządu ME­
GO zakładami wojskowo-naukowemi, niczego nie do ­
świadczyłem, oprócz zadowolenia; postępy w  wycho 
waniu i ukształceniu młodzieży, radow ały  zm arłego 
MONARCHĘ i Dobroczyńcę Naszego, i zjednały
Ml Jego zadowolenie; one i MNIE będą radow ały .....

j  Przykłady miłości W iary, Monarchy i Ojczyzny, p rzy­
kłady nieustraszoności i poświęcenia s ięw ic lu  w ycho- 
wańców zakładów wojskowo-naukowych, świadczą o 

I zasadach jakie w nich wpojono. Jeszcze raz dziękuję 
wszystkim, wszystkimi* kończyłNAJJAŚNIEJSZY PAN 

I a wracając z jenera ł-ad ju tan tem  Rostowcowem do po­
kojów wewnętrznych, r ze k ł  do stojących obok urzę 

I dników sztabu: »Sztabowi MOJEMU dziękuję.*<

Po exemplarzu tego rozkazu rozdać każdemu nau 
czycielowi i każdemu wychowańcowi, oraz przesłać 
każdemu z oficerów, wyposzczonych z 'zakładów w oj- 

[ skow o-naukowych od dnia 19go września 1849 roku 
Przyjaciele moi, przechowywajcie w sercach swo­

ich i w rodzinach swoich, tę kosztowną rękojmię mi- 
I łości ku  wam naszego MONARCHY.

Podpisał: Naczelnik g łów nego sztabu JEGO CE- 
I  SARSKIEJ MOŚCI zakładów w ojskowo-naukowych, 
I jenera ł-ad ju tan t  Rostowcow.

Najpoddańsze doniesienie m arszałka szlachty 
gubernji Kurlandzkiej. 

NAJJAŚNIEJSZY, Najwszechwładniejszy, WIELKI 
I CESARZU, MONARCHO Najmiłościwszy!

W Manifeście z dnia 14 grudnia  1854 roku, w y ­
rzekliście NAJJAŚNIEJSZY PANIE wyrazy, które ja -  

I ko p łynące z przeświadczenia siły  przed Bogiem ko- 
rzącćj się i woli ufającej S twórcy Najwyższemu, zna- 

' lazły odgłos we wszystkich sercach w iernych WA- 
I SZYCH poddanych, i w lały  w  nic spokój w obec o- 
koliczności obecnych, oraz ufność co do przyszłych 
losów. Poczytuję sobie za szczęście, że mogę jako r e ­
prezentant szlachty Kurlandzkiej, wyrazić w jej imie 

[ niu te uczucia, w yw ołane tu wyrazami CESARSKIE- 
MI, i jednocześnie wspominając z wdzięcznością o ła -  

j skawcm dozwoleniu WASZEJ CESARŚKIEJ MOŚCI,
: by szlachetny stan Kurlandzki poświęcił swych synów 
służbie Monarszej, ośmielam się złożyć u stóp WA- 

j SZEJ CESARSKiEJ MOŚCI najpoddańszą prośbę:
O łaskawe przyjęcie zapewnienia w ierno-poddań-  

I czych uczuć naszych i niczem niezachwianej gotowo- 
J ści szlachty Kurlandzkiej w ypełn ien ia  z największą 
chęcią i radością woli NASZEGO Najdostojniejszego 

! MONARCHY.

W A S Z EJ CESARSKIEJ MOŚCI najwierniejszy 
poddany, m arszałek  szlachty gubern ji  Kurlandzkiej,

baron ton-Uahn. 
Mitawa 25  stycznia 1855 roku.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
R ada a d m in is tr a c y jn a  K ró le s tw a .  — Na zasadz ie  a r t .  14 

ukazu  NAJJAŚNIEJSZEGO PANA z d. 2 5  k w ie tn ia  (7 m aja)  r. 
t 8 5 0 ,  r o zw i ja jąceg o  a r t .  3 4 0  i 3 4 4 k o d e i u  k a rn e g o ,  n i e ­
mniej  p o s ta n o w ie n ia  s w e g o  z doia  t ( 1 3 ) m a ja  1 8 3 6  roku  
oraz  decyzji  JO  Księcia  N a in ies ta ika  K ró le s tw a  z d n ia  3 
(15)  s tyczn ia  1 8 5 5  ro k u  N e r  7 0 4 ,  na  p r z e d s ta w ie n ie  dv  
re k to ra  g łó w n e g o  p r z y c h o d ó w  i s k a rb u ,  p o s ta n o w i ła  co  n a ­
stępu je :  Ju ljan  K o c h a n o w s k i ,  syn J a c e n te g o ,  b y ty  w łaśc ic ie l  
d ó b r  W ę g rz y n o w a  w  p o w ie c ie  Kieleckim, k tó ry  zb ieg łszy  
za g r a n ic ę  w ro k u  18  4 6 ,  m iał  udz ia ł  w b u n c ie  K rakow sk im , 
a n a s tę p n ie  p r z y łą c z y ł  się do p r o p a g a n d y  em isa r ju szó w , u-  
znanyro  j e s t  za w y g n a ń c a  i u leg a  k arze  konfiskaty  majątku,  
bądź" już z a s e k w e s t r o w a n e g o b ą d ź  n a s t ę p n ie  w y k ry ć  się m o ­
gącego ,  a  to  w ed le  p r a w i d e ł  p o s t a n o w ie n ie m  z dn ia  2 (14) 
kw ietn ia  1 8 3 5  r. w sk azan y ch .  Ty tu ły  w ła s n o śc i  d ó b r  n i e r u ­
ch o m y c h ,  tudz ież  kap i ta łów  lub p r a w  b y p o te c z n y c h  do 
tegoż  w y c h o d c y  n a leżących ,  p o w in n y  b y ć  na m o c y  ni­
n ie jszego  p o s ta n o w ie n ia  we w łaś c iw y ch  ks ięgach  w ieczys tych  
na imie sk a rb u  K ró les tw a  p r z e p i sa n e .

—  Na koszt  JO . Księcia N am iestn ika ,  W a r sz a w sk ie  t o w a ­
rzystw o  d o b r o c z y n n o ś c i ,  dla p rzy jśc ia  w  p o m o c  k la s ie  w y -  
robn iczć j  m ias ta  W arszaw y ,  k tóra  o b e c n ie ,  d la  b r a k u  za­
ro b k u  i n ad zw ycza jnć j  d ro ż y z n y  a r ty k u łó w  ż yw oośc i ,  w  kry-  
ty czn ćm  zna jdu je  się po łożen iu ,  za rząd z i ło  o d  dn ia  1 kw ie ­
tnia  r. b .  w y d a w a n ie  b e z p ła tn y c h  o b ia d ó w  n a  3 0 0  o s ó b  
dziennie ,  w  5c iu  p u n k ta c h  m ias ta ,  p r z e z  n a jb ied n ie jsz ą  lu ­
d n o ś ć  zam ie s z k a ły c h ,  a m ianow ic ie :  1) w  g m a c h u  to w a r z y ­
s tw a  p rz y  ulicy K ra k o w s k ie - P r z e d m ie ś c i e  d la  u b o g ic h  
z c y rk u łó w  1 i 1 1 na o só b  7 5 ;  2) w sali  o c h r o n y  p rz y  u-  
licy Czerniakowskić j  dla  u b o g ic h  z c y rk u łó w  9 i 1 0  na  osób: 
7 5 ;  3) w  sali  o c h ro n y  n a  N o w ś m -m ie ś c i e  dla  u b o g ic h  
z cy rku łów .  2 ,  3, 4 i 5 na o só b  6 0 ;  4 ) w sali  o c h r o n y  przy  
ulicy  Ż elaznśj  dla  u b o g ic h  z c y rk u łó w  6, 7 i 8 na  o só b  
6 0 ,  i 5) w sali  o c h r o n y  na P ra d z e  dla  o s ó b  3 0  z cy rk u łu  
12 .  O b iady  r z e c z o n e  sk ła d a ją c e  się z k ru p n ik u  m ięsn e g o  
lub p o s tn e g o  (s to so w n ie  do p r z e p i s ó w  k ośc ie lnych ) ,  o raz  
c h le b a  ra z o w e g o ,  w y d a ją  się c o d z ien n ie  o g o d z in ie  12ć j  
w p o łu d n ie  ty m  tylko u bog im ,  którzy  są  z a o p a t rz e n i  w p r z e ­
p i sa n e  kwalifikacje e p i e k u n ó w  c y rk u ło w y c h .

—  P o c z ta m t  W arsz aw sk i  p o d a j e  do  p u b l ic z n ó j  w i a d o ­
m o śc i ,  że  z p o w o d u  u r o c z y s to ś c i  ś w ią t  W ie lk a n o c n y c h  
w d n iu  2 7  m a r c a  (8 kwietnia),  r .  b . ,  c zy n n o ś c i  t eg o ż  p o c z -  
tam tu  zu p e łn ie  b ę d ą  z a m k n ię te ,  i sk u tk ie m  te g o  w s ze lk ieg o  
rodza ju ,  k o re s p o n d e n c ja  tak  r z ą d o w a  jako  i p r y w a tn a ,  w p o ­
w yższym  dn iu  p r z y jm o w a n a  n a  p o c z tę  an i  w y d a w a n a  nie 
b ęd z ie .

— * R a d a  le k a r sk a  K ró le s tw a  Po lsk iego ,  p r z y z n a ł a  dnia  
2 2  m a rc a  (3 kwietnia)  r .  b.,  po  z łożen iu  e g zam in ó w ,  s to p ie ń  
d o k to ra  m e d y c y n y ,  p r z y b y łe m u  z z a g r a n i c y  d o k to ro w i  W ło ­
dz im ierzow i R o m a ń sk iem u .

— „ G a w ę d k i  i n o ta ty  z p o d r ó ż y ,"  n a p i s a n e  p rzez  O sk a ­
ra F latt , w y s z ły  z d ru k u  i zna jdu ją  się do  n a b y c ia ,  p e  cen ie  
6 0  kopiejek ,  w  księgarn i  i sk ładz ie  n u t  p a n a  R. F r i e -  
dle in .

—  W y s z e d ł  z d r u k u N e r  1 0 T y g o d n ik a  L ekarsk i  eg o  i z a ­
wiera :  G ro e r .  P rz epuk l ina  u d o w a  zaciśn ię ta ,  u l e c z o n a  za 
p o m o c ą  c h lo ro fo rm u .  —  R om palski .  W ykład  p o r ó w n a w c z y  
nauk  o p r z y ro d z ie  i leczen iu  w e n e ry c z n y c h  c h o ró b  (dalszy

o**!?)- —  P o s ie d z e n ie  T o w a rz y s tw a  L ek a rsk ieg o  z dn ia  2 0 g o  
lu tego  1 8 5 5 .  — S p o s t rz e ż e n ia  m e t e o r o l o g ic z n o - l e k a r s k i e .— 
O dc inek .  K op ern ick i .  O w o d a c h  m in e ra ln y c h  ks ię s tw a  Moł-  
dawji (dalszy  ciąg) .  —  N atanson .  S p o s ó b  leczen ia  a tn a u ró -  
zy. — N ow e dzieła .

—  Główny zarząd komunikacji dróg i gmachów 
publicznych, wydaje dzieło z ośmiu tomów sk ładają­
ce się pod napisem: »Sudochodnyj dorożnik jewro- 
pejskoj Rossii,« (Doręczna księga dla odbywających 
żeglugi po Rossji europejskiej), które obejmuje nie- 
tylko wszystkie drogi do żeglugi przydatne, ale nawet 
obliczenie na wiorsty każdej rzeki spławnej i kanału ,  
tudzież głębokość ich. przypływy, mielizny, wyspy, 
przystanie, zakłady hydró-technic/.ne; Zarazem opis 
miast i wsi nadbrzeżnych z wykazem ich ludności,  
zatrudnień mieszkańców i obrotu handlowego na w o ­
dzie. Pierwszy tom tego dzieła wyszedł w r. 1854, 
drugi zaś jest na ukończeniu.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N G L J A.

Londyn 19 Marca. Rząd przedsiębierze środki po­
trzebne ku postawieniu brzegów Manche w stanie o- 
bronnym.

- Korespondent londyński w Independance Bei­
ge powtarza, że pomimo wszelkich pewnych pozo­
rów, pokój gorąco jest pożądany w Anglji.

(Journal de Sł. Pełersbourg). 
Londyn 2 0 Marca. (O północy). Na posiedzeniu Iz­

by parów, które w tej chwili zostało zamknięte, lord 
L yndhurs t p rzem aw iał przeciw polityce P rus,  i żądał, 
aby Anglja przedstawiła temu mocarstwu, a l ternaty­
wę pokoju lub wojny. Lord Clarendon w yraz i ł  n a ­
dzieję. że Prusy przystąpią do polityki mocarstw za­
chodnich. Żaden inny członek Izby nie w zią ł  udziału 
w tych rozprawach. (Jour. de St. Peters.)

Londyn 31 Marca. Królowa p rzy jm ow ała  wczoraj 
odwiedziny księżniczki Salerna, księcia i księżnej Au- 
inale. W przyszłą środę dwór uda się do W indsor, 
gdzie od roku  prawie zajmują się odnowieniem k ró ­
lewskich pokoi. Obecnie 40  najzdolniejszych robo­
tników pracuje nad wykończeniem złoceń w tych 
salach.

—  Hrabia Harrowby m ianow any został k a n c le ­
rzem księstwa Lancaster i dziś z łoży ł przysięgę.

—  Komitet śledczy pana Roebuck odroczył się ra ­
zem zpar jam entem  na czas ferji w ielkanocnych. Dzia­
łan ia  jego ograniczyły  się dotychczas na wybadauiu 
powodów złego stanu w szpitalach, środkach t ran ­
sportowych i zaopatrzeniu armji,  z najstaranniejszem 
unikaniem wszystkiego coby m ogło  doprowadzić do 
właściwej krytyki operacji wojennych. Tym sposo­
bem ciekawość tych którzy spodziewali się in te resu ­
jących odkryć co do tajnych postanowień rady wojen­
nej, jakich n ieporozumień między francuskiemi i 
angielskiemi wodzami, tajnych rozkazów ź Downing- 
S treet albo z Tuilleries, nie została zadowoloną i n i ­
gdy zadowoloną nie będzie. Mniemają tu, że komitet 
ten nie potrwa dłużej w swoich czynnościach jak do 
końca kwietnia. (Neue Preussische Zeitung).

—  Izby odroczyły się w piątek na ferje w ielkano­
cne, które tym razem dłuższe będą niż zwykle, bo

U Ś M IE C H  L O S U .
P O W I E Ś Ć

przez

Włodzimierza W  ols kie (jo.
T O M  T R Z E C I .

( Ciąg dalszy).

Z żyjących jeszcze tylko jeden  Juljan , ciote- 
I  czny b ra t  matki twojej, wie o tej tajemnicy, p rze r ­
w ał  Szerjot, k tó rąbym  ci już  dawniój wyznał.. .  ale 
ho łdow ało  się zbytecznie syrenie życia, k tórej śpiew 

I djabelski podbił mnie zanadto. Gdyby mi m atka b y ­
ła p ierw ej o tem  doniosła, z uczucia, k tó reg o  sobie 
dokładnie określić nie potrafiłem, dla twojej matki 
co prócz chorążyny i Ju lk a  nikogo blizkiego nie m ia ­
ła, zrobiłbym cel drugi życia mojego i pośw ięc ił­
bym był chętnie wszystko dla tego anioła dobroci, 
naw e t  burzliwość k rw i madjarskiej, s iedmiogrodz­
kiej, słowackiój czy jaka tam płynie w  żyłach moich. 
Ja  na  tym świecie, kochanie, stworzony widać by ­
łem do burzy, w  spokojnem życiu wytrzymać nigdy 
nie mogłem...  i to moje nieszczęście! Miałem jużda-

■ ''WMW Ugl

wniej d w a  k rw a w e  pojedynki...  S tryja naszego 
znajomego A rt iu ra ,  podpułkow nika ,  sam będąc tyl 
ko porucznikiem, zelżyłem raz przed Jfrontem w  o 
bec kul nieprzyjacielskich. —  S tuden t  by lepiej ot 
niego us taw ił baterję. -—  O m ało  co kulą w  łe  
nie dosta łem , ale że łaski były u jen e ra ła ,  z któ 
rym nieraz ja  i twój ojciec graliśmy na bębnie w  fa 
raona, skończyło się na kozie, a potem pojedynek.. 
T ru d n o  pogodzić w  sobie dw ie  natury: złą i dobrą  
a cel choćby uspraw ied liw ia ł ś rodki,  to zawsze re  
gu ła  fałszywego założenia. J a k  sen minęło wszyst 
ko. W  tym kącie t rze b a  było siedzieć często, a 
w  tym kącie nudno. D opóki były pieniądze, nieźle 
ak ich zabrak ło ,  zejść n a  niższy-stopień hu lactw a , 

niepodobna!
Dzieciakiem m arzyłem i ja  kiedyś B óg  w ie  n ie o 

czem, i mnie przepowiadano szlify jeneralsk ie , p o r t -  
el m inistrowski i t. d. I  cóż?...  od 2 5  roku  ży­

cia1 rob iłem  długi, arcy-dziełami zręczności, żyłem 
z k a r t  i babulki, do k tórych szczęścia nieco było, do 
starczały czasem pieniążków, uderzywszy się w pier-  

. Po  śmierci zwłaszcza twojej matki,  jakiś szał 
mnie opanował, w ar jow ałem  więcój jak  kiedykol­
wiek. D opiero  jak  ty zacząłeś podrastać, pomyśla- 
em o rejteradzie z hulackiej jaskini. ..  o k a r je rz e  dla 

ciebie, której mój odjazd nic nie przeszkadza, zda­
w ało się mi, że myślałem na serjo. W ła śn ie  kiedy

spadł z nieba a raczej znalazł się w  W ę g rzec h  stry* 
jaszek, djabli nadali, żem przegra ł ,  ja ,  w  czterdzie­
stym k tórym ś roku  życia, czterdzieści tysięcy nie 
moich i dosta łem  ranę  nie na żarty od zamyślo­
nego N em roda ,  n iedarm oN em rodem  zwanego...  Jak  
to powiada k tóryś  rzymski poeta: Rzadko zbrodnia­
rza nie doścignie kara o kulawej nodze, chociaż  nie 
byłem przecie zbrodniarzem. Daj mi też trocha  w o ­
dy, bo mi w  gardle zasycha... dodał niewyraźniój,- 
zamykając m a r tw e  sw e oczy.

E d w a r d  zdziwiony i wzruszony podał m u wody, 
napił się i znów go wrziął za ręk ę ,  ale przez chwilę 
niewyraźnie be łko ta ł ,  nie o tw ierając oczu, ocknął 
się znow u i niższym chrapow atym  g łosem  zaczął 
zwolna:

—  Jeszcze jedną  mi podłóż poduszkę, bo m i  za­
czyna być zupełnie nie wygodnie, czuję o łow iany  
ciężar w  piersi, opar ty  gdzieś na kości. J ak  się o b ­
sunie, to z pewnością będzie po mnie! N ie ma cze­
go żałować, są dobre  dram ata  tylko w  czterech a 
naw et w  trzech aktach, komedja w  dw óch  aktach 
znośną być może, —  r z e k ł ,  uśifując u śm iechnąć  
się, ale d rgną ł  E d w a rd ,  gdy z pod sinych ust  w yj­
rzały zęby blade i spalone dziąsła, zdaw ało  m u  s ię ,  
że to już  trupia g łow a  mówiła.

D O D A T E K .

mm



s ła w i ł  zwycięztwa Chocimskie. Dzieł ich zapewne nie 
znaleść u mnie, który nawet Kobjerzyckiego i Wessen- 
bcrga nie mam. a gdyby i były, to allegorji,  w które 
je przystro ił  smak tamtowieczny nie umiałbym pewnie 
zrozumie, a nie dopiero ocenić. Stefan Pac natenczas 
pisarz W. K. Litt. w orszaku Królewicza po S tan is ła ­
wie Radziwille, by ł  drugim z rzędu co do znaczenia i 
powagi, równie jak Ks. Kanclerz człowiek mło.ly, by­
wały i dobrze uczony, ale od niego wolniejszy w o- 
byczajach i wierze; do rzeczy więcej zajmujących n a ­
leżą postrzeżenia w łasne  autora, i te szczegóły, z któ­
rych o nim samym coś kolwiek wnieść można, zapi­
szę ich kilka zasługujących na uwagę.

W e 'W ro c ła w iu  królewicz znajomi się za stołem 
z jakimsić Szlązakiem, jako żołnierz z żołnierzem, u 
czynił z niin przyjaźń, skąd przyszło do dalszej kon 
fidencji i do odwiedzin pewnej nadobnej wdowy w kla­
sztorze (Obraz k. 15 i 16). Pac mówi o tern bez ża­
dnej wstecznej myśli,  któraby go m ogła  w tern po­
stępowaniu urazić, tak samo i o gospodyni p o d .Z ło ­
tym Gryfem w  Lincu, której przepłacili za to że by­
ła  młoda i g ładka (tamże k. 27 i 28), na co nasi na- 
bożniszkowie nie patrzali , dodaje, odnosząc to jak  mi 
się widzi do Radziwiłła. Podoba m u się zwyczaj 
w Baden, gdzie się kobiety’(panny nawet) z mężczy­
znami kąpią pospołu, ale powiada, podobnoby się 
tem nasze Swięcice gorszyły (tamże k. 26)

Podobnych rysów znalazłoby się więcej, ale są i 
takie, które im wyraźnie zdają się zaprzeczać. W pływ 
dworu któremu służy ł,  pieczęć swoją i na umyśle 
Paca odcisnął; w Alzacji, kraju  wesołym, sm utno mu 
że m a ło  katolików (tamże k. 81). Przyczyna świętego 
W ładysław a ratuje pakunki od grabieży (tamże k 
86), a odświeżenie k rw i świętego Januarego, jes t to 
jeden cud jaki w życiu swem widział (tamże k 
132), to też książę R adziw iłł  wspominając o je ­
go śmierci, nazywa go mężem gorliwością wia 
ry pałającym (Pamiętniki pod rokiem  1640 Li 
stopad).

W iara  polityczna autora jest mniej wątpliwą; jest 
to szlachcic Rzeczypospolitej, która się w m ożno­
władztwo przeradzać zaczęła. Grandów hiszpańskich 
nadętemi próżnym wiatrem być mieni (Obraz k. 61); 
podług niego, kardynałow ie wysoko się noszą ( tam ­
że k. 114), bo cóż oni dbają o Polaki (tamże k. 123) 
dodaje z niechęcią. 0  Szwajcarach mówi, że im wszyst­
ko uchodzi lawore ebertatis (czytaj libertatis, dla sen ­
su) które to chłopstwo wybiwszy panów, sobie uzur­
pow ało  (tamże k, 86); w drodze, mówi dalej,  m inę­
liśmy pomnik ich pierwszej rebelji,  o której historja 
bajce podobna, łacno  jej skądinąd zasiądz, ja  pi­
sać nie będę (tamże k. 87). Nje przypadła mu do sina 
ku gra niemiecka z rozdawaniem urzędów, dla niie 
szauiny w której dostawało się panom być woźnica­
mi, masztalerzami i t. p. (tamże k. 81) i nie bardzo 
się przyznaw ał do Paców we Florencji,  gdzie się 
szlachectwo bardzo z kupiectwem przymieszało (tam­
że k. 142).

Dżiennik Paca jest dziełem dobrej wiary i nie my 
ś la ł  go pewnie wydawać; kiedy królewicz odm ów ił 
stanąć w Monte Cavallo, uważa to być błędem , ale 
ten (prawi) niech przejdzie z innem i błędami (tamże 
k. 123), pochlebiać przeto nie m ia ł  zamiaru, a kiedy 
trocha niżej o przewagach W ładysław ow ych nad po- 
gany nadmienia (tamże k. 129), sam sposób w yraże­
nia, żartobliwego pokroju, tłumaczy jasno  co o tem 
sam u siebie rozum iał.

Na tym przegląd mój kończę; jeślim  się szerzej 
rozw iódł niż mam we zwyczaju, przemawiając o no- 
wo-wychodzących książkach, to jedynie dla tego aże­
bym zachęcił kogo do zajęcia się obrobieniem tej cie- 
kawćj podróży krytycznie i porównawczo. Materjały 
są witowe. pracownik znaleźć się powinien._______

LISTY Z POD ZASŁAWIA.
I.

Radbymwiedzicć kto jest autorem rzeczy w Nrze 28 
gorocznego Dziennika W arszawskiego; gdyż, nad- 
zyczajnic ucieszyła mnie jedność naszego w tem 
■zekonania.
O ! bo też ta przeszłość, ile nam  daje rozko- 

y w cofnej przechadzce aż ku s łodkim  uśmiechom 
atki, co się cieszy po raz pierwszy wyuczonym już 
zez nią pacierzem naszym! Rospamiętywam pełn ią  
iszy lata upłynione. Wnuki moje, jako żyjący mój 
egdyś obraz, najmilszą są przynętą ku zbieraniu, po 
zeigranem polu życia, owych jego kwiatów, co w łu -  
ących, tęczowych farbach, stały  mi się na starość, 
okojnegosum ienia bogactwem. Zprzyjeftmością po- 
tarzam sobie westchnienie Wiktora Hugo, w jego Il­
iach jesiennych, co niegdyś przezemnie tłum aczone 
i wiecznemu odpoczynkowi zalegają w tece, west- 
n ienie w tych moich wyrazach:

Gzśraże ja  ci zaw in i ł  ol mój w ieku m ło d sz y

—  5 —
Żeś m i a m k n ą ł  i z a b r a ł  twój n e k ta r  na js łodszy ,

Ja k b y ś  mi z a d o ś ć  uczynił!
Że dzisia j w tak p o w a b n y c h  s ta w isz  się m a m id ła c b ,  
Gdy, p r zeb ó g !  ju ż  na  s w o ic h  n ie  w znos isz  mię s k r z y -  

C zćm że ja  to b ie  z a w i n i ł ! (dłach

Nie tylko w łasne,  lubię ja  odgarniaać z py łu  da- 
wności, przetrwane epoki lat up łyn ipnych ; byle s ta ­
rzec, co zwykle rad cierpliwości słuchacza, w net z ca­
łą  uwagą pochłaniam szczegółowe opowiadania, m a­
lujące obyczaje przodków, duch społeczeństwa, co jak 
cień p rzem kną ł się po ziemi, a dziś powstaje z grobu 
w ożywczych powieściach, dzięki Rzewuskiemu, Kacz­
kowskiemu, Chodźce, Kraszewskiemu i Korzeniowi 
skiemu. U m ar ł  mój, starszy odemnie sąsiad, co n ie­
kiedy m i łą  dla m niegaw ędką podsycał marzenia. Czę­
sto niegdyś wracając od niego z prze ładow aną pamię­
cią, uk ładałem  sobie w porządek w ciągu milowej po­
dróży, ledwie nie co dosłow ną notatkę zasłyszanych 
wspomnień. Foljały mam tych notatek. Aby dać ja  
kie takie wyobrażenie o tym nieboszczyku, proszę 
przebaczyć jeśli nadużyję cierpliwości pana. W ypada­
łoby zacząć od jego wychowania z lat dziecinnych. 
Ale, później powiem coś o tem; teraz, nawija mi się 
pod rękę rzecz o książkach. Może ktoś powie, że w tem 
starzec, tchnął  cały  Janem Śniadeckim. Co mię ob­
chodzi zdanie ludzkie o źródle zasad nieboszczyka? 
Dbam o wierne przedstawienie jego obrazu.

Raz, nasłucha wszy się z ust mego sąsiada, ś. p. P a ­
na Chorążego, mnóstwo zajmujących dykteryjek, za­
pytałem go: Czy też W. pan dobrodziej pozw olił  byś 
na zebranie jego opowiadań, aby to przeszło do poto­
mności. O, o, o! A po co mię starego w wodzić na 
pokuszenie! Nigdy ja  w życiu nie występowałem j e ­
szcze na świat,  jak  to mówią, czarno na b ia łem . Ot 
przyznam się, że i nic pojmuję jakie uczucia ogarnąć 
by mię m ogły  na widok mego imienia z pod d rukar  
skićj prasy. Ale przepraszam i mylę się. Nie zupełnie 
obce to dla mnie uczucie. P ew ną roskosz, radość, za 
chwycenie, szał nawet uczułem na zjawiony ów widok 
w kalendarzu Berdyczewskim, gdy niegdyś w r. 1823 
ujrzałem  po raz pierwszy, wydrukow aną wedle owo 
czesnego zwyczaju, świętej pamięci godność moję Cho- 
rążowską. Z parę tygodni rady sobie niedałem ! Ciągle 
w obłoki w znosiłem się tą różową myślą, że w każ­
dej wiosce horyzontu naszego, lada gospodarz, rad  nie 
rad, rzuci okiem na Jaśnie Wielmożność moję. Roiło 
się po g łowie, żc rzeoz drukowana, choćby w kalen­
darzu, przejdzie do potomności i uwieczni imie. P a­
miętam, że okładka owego kalendarza, zachowała się 
na czysto rok cały, bo w potrzebie zajrzawszy do środ­
ka, za każdą razą natychmiast tak się sk ładało ,  że owa 
kartka, zaszczycona godnością moją, leżała przede 
m ną na wierzchu. Śmiej się zdrów sąsiedzie kochany! 
A ja  szczerze powiem panu memu, żem g łup i był, j e ­
stem i pono będę do śmierci.  Alboż to ja  co lepszego 
mam być od filozofa Wejsa, co dobrodusznie przyznał 
się, że skoro byw ało , przywdzieje swój pó łkow nikow - 
ski m undur, choćby tam nikogo nie było; wnet czuje 
to, że przybiera odpowiednią jakiejś  wyższości posta­
wę. At! Ilekroć czytam w książce do nabożeństwa o 
Naśladowaniu Chrystusa  te w y ra z y : »Czyż przeto 
człowiek staje się lepszym, że od człowieka za więk­
szego jest poczytany? Mylny mylnego, próżny próżne­
go, chory chorego zwodzi kiedy wynosi; i w istocie po­
niża go bardziej czczą pochwałą swoją. Bo czem kto 
jest w oczach Twoich Panie, tem jest  w istocie, i ni- 
czem więcej.<(

Czytając, mówię, te wyrazy, biję się w piersi, uznaję 
niedorzeczność w ubieganiu się o czczą chwałę świa 
to w ą ;  a byle okoliczność ku b łyśn ien iu  oczom ludz­
kim, choćby w bagateli, chętka mniemanej wyższości 
ozwie się natychmiast.  Już to pono nie darmo łeb  nasz 
na karku  w górę osadzony. W ypadałoby po temu raz 
po raz popatrzyć w niebo, aby się sprzytomnić. Ale 
gdzie tam! Co widzisz ludzi, wyjąwszy chyba niegdyś 
Świętych Pańskich,, wszystko to lgnie do światowego 
poziomu; a barkami pnie się, aby jak  próchno zaświe­
cić. Wśród modlitwy tylko, wśród kornego przejęcia 
się wielkością Boga, tą jego dobrocią co zawsze goto­
wa, oczekuje tylko serca, spostrzega człowiek zniżają­
ce ledwie nie do zwierzęcia u łomności swoje, i w ów ­
czas tylko jaśniej cokolwiek przegląda.

A co do moich gawędek, żartujesz sobie, mój panie. 
A czemże one wydaćby się m ogły  obok dzisiejszych 
autorów? Serce rośnie, tak cieszę się, że ći zacni lu ­
dzie nie dają zamierać przodkom, zaczerpią z ducha 
narodowego tyle trafnych obrazów, a tak zajmujących 
z przeszłości co już nie wróci. Ależ wybaczcie mi, że 
na każdy a r ty k u ł  co trąci filozofią niemiecką, poty na 
mnie biją! Rzecz stworzyć, trudno ; a więc silą 
się na wymyślenie s łów  nowych, i chcą w nas w m ó­
wić, że wyraz jaki bądź świeżego ich wynalazku, tyle 
życia, tyle głębokiej myśli zawiera, że gdyby świat 
i rze ją ł  się tylko duchem owego wyrazu, wszystkoby

poszło najsnadniej ku dopięciu wysokiego ludzkość* 
przeznaczenia. A pomnieć nie raczą, żeśmy wszyscy 
m n ie j-w ięc e j  mądrzy udeptanym śladem; że wiek po 
wieku odziedzicza pewny szczebel doskonałości może- 
bnej, od którego pnie się wyżej za Bożą pomocą. Nie 
poprzestając na prawdach objawionych, jedyn ie  ku 
szczęściu rodu ludzkiego potrzebnych, oni dawne sy- 
stemata, znane już myśli, odziewają w szatę dziwacz­
nego wysłowienia, i tę fabrykę mianują miłością m ą­
drości, czyli filozofją. Wyśmienita spekulacja na tak 

icowanej tandycie: krój nowy, zawsze się młodym 
podoba, księgarz da panu autorowi cośkolwiek choć­
by książkami i rozgłosi po katalogach. Owoż korzyść 
jaka taka, i s ław a; ale kiedyż iudzie’zwodzic się prze­
staną? !

Trochę zniecierpliwiony, rzek łem  na to: Panie Cho­
r ą ż y ! Bądźmy wyrozumiali. Oni przecież wiek swój 
poświęcili na przewartowanje ksiąg przedwiecznych, 
a nie każdemu dostępnych, oni zgłębiając naturę cz ło­
wieka, i o niej mniemania mędrców, epoki s tanow ią­
cych, umieli dostrzedz ich błędy, a ocenićgruntowność 
zdania, w rzeczy najwyższej dla nas wartości. Przyznać- 
by więc należało, że jeśli nic są twórczemi gienjusza- 
mi, to przynajmniej eklektyczne w skazu ją  nam pra­
widła.

I cóż z tego? odpowie; czy to ma w pływ  jaki na 
poprawę.ludzi? Przeciwnie! Z tej ciekawości, w czczych 
dociekaniach psychologicznych, tworzy się dżu ma u- 
mysłowa, co sięga do serc wierzących w Boga; i (bia-, 
da im!) zamyka je  przed Nim. Mówmy sobie o tw arc ie  
mój dobry sąsiedzie, wedle własnego rozumienia rze­
czy; nie potakując na oślep zdaniu, któreby nawet j a ­
kąś wziętość miało. Wszak tu nikt nie podsłucha aby 
nas wyszydził. Naprzód co to jest m ądrość?  Mnie się 
widzi, że Grecy pierwotnie, dochodzenie prawdy, pod 
względem tylko towarzyskiej cnoty, mądrością nazwali. 
Cokolwiek dąży ku ukształccniu serca i um ysłu ,  co­
kolwiek rozjaśnia i zbija szkodliwe przesądy, stano­
wiące przeszkodę i rozwinięciu i użyciu rozumu ku do­
bru ludzkiemu, w pływ ać musiało  do dostojnej nazwy 
filozofa. Dla tego to, ja prostak, mądrość i cnotę, ja -  
boby za synonimę uważam. Tam Sokrates, w Chinach 
Konfucjus, nie z djalcktyki zapewne zostali uznani 
mędrcami. Przejdźmy do ery naszej: ileż wzniosłości 
zawiera się w Ewangielji! A przecież pierwsi jej opo- 
wiadacze, nie obmyślali s łów  n o w y ch ; przez wszyst­
kich byli i są zrozumiani, i światło  wiary zabłysło. 
Później, w wieku XVII, Bakori pierwszy podobno o- 
t rząsł  się z ja rzm a scholastyki Arystotelesa, o którego 
twierdzenia po całej chrześćjańskiej Europie  zwodzo­
no dysputy, czyli szermierstwo wyrazowe ku zabawce 
ludzkiej. Kanclerz angielski nie dość biegły w m a te ­
matyce, potępiał system naszego Kopernika; ale za to, 
posłuchajmy jego porównania w przedmiocie, o któ­
rym ważę się z tobą tylko, mój sąsiedzie, mówić: —  
»Filozofia spekulacyjna, podobna jest  do jaskó łk i ,  co 
wysoko w gzygzak po powietrzu szybując, ginie na- 
koniec w obłokach, i znużona z niczem powraca; fi­
lozofia zaś praktyczna, do o r ła ,  który do takiej tylko 
zw ykł wzbijać się wysokości, z której ła tw o na ziemi 
cel, zdobycz zoczyć może.« —  W metafizyce, m ylną 
wedle dzisiejszych, była Bakona zasadą, że pojęcia ro ­
zumu, powstają z wrażeń zmysłowych. To m n iem a­
nie, rozw iną ł  po nim Locke, a później francuzy: Kon- 
dillak, Dalainbert, Diderot,  Wolter, owe pół-bogi pod 
koniec zeszłego wieku. Swobodna wola duszy, w ta­
kiej zostawiona bezczynności, naprow adziła  mędrków 
na materjalizm. Cóż lepszego uczynił Kant, t ryum fa­
tor nad tamtymi? Oto, dopókąd przypuszcza wrodzo­
ne usposobienia do wyobrażeń, i wskazuje w ich za­
rodach jakoby essencję duszy, jeszcze wiara w jedne­
go Boga nie zachwiana stoi. Ależ w końcu, ideologja, 
wiedzie go do panteizmu: już mu świat je s t  Bogiem. 
I tych to ostatnich zasad, Szeling, którego spekulacyj­
na filozofia, m ia ła  być fundamentem nowej wiary re ­
ligijnej, i uwielbiany przez niektórych z pomiędzy n a ­
szej młodzieży, Hegiel, są o twartym i apostołami.

(Gdy później, to rozumowanie ś. p. Chorążego, czy­
tałem z notatek moich drogiem u, dla mnie sąsiadowi, 
panu W. K. magistrowi filozofji, co cichutko bawi się 
tłumaczeniem z o ryg ina łu  Tucydvdesa; ten mi zrobił  
następną uwagę. —  »Go do owych mniemań filozo­
fów niemieckich, one są powzięte z fałszywych cyta- 
tacji o nich w piśmiennictwie Boiskiem. Ani w K an ­
cie, ani w żadnym z jego uczniów, stronników i n a ­
stępców, n iema wzmianki o wyobrażeniach urodzo­
nych, ani o urodzonych ideach-, u niego wiedzą aprio- 
rystyczną, s ą  w zarodku najwyższe trzy idee: Bóg, d u ­
sza  i wszech świat, w umyśle później przez filozofią 
rozwinięte, a tem samem nie wrodzone, nie gotowe 
jeszcze. Jest to wielki,  najwyższy gienjuSzu po m y s ł ,  
um ysłu ,  który u  niego nie jest ową g łup ią  tabula ra­
sa, Locka em piryka i materjalisty.—  » Ale zostawiam 
tu ś. p. Chorążego przy w łasnych jego mniemaniach,



i sąd  jego, nie o urodzonych ideach, aie o ii rod tonem  
do nich usposobieniu,: łaskawej pana uwadze po­
lecam.)

T o  chwili milczenia, Chorąży wysapa wszy się zignie 
wu. żywo spojrza ł mi w oezy, a tryumfalnie pr/.ebę- 
bniw szy palcami po stoliku wolniej tak mówić począł?

Nie sądź pan abym ja potępiać m ia ł  filozofię we 
właściwem jej rozumieniu. Owszem, cenię najwyżej 
m iłość mądrości skierowanej w dążeniu ku dobru łu 
dzi. Powiem nawet, że ta nauka może być skutecznie 
zastosowaną do charakteru wyłącznie każdego naro ­
du—  Ale w co ja  się w da łem !  Gdy tak śm iało  n a ­
staję na mniemanych m ędrców; gdy myśl nawija się 
aby coś sweg# powiedzieć, ty zacny sąsiadzie pewnie 
dumasz sobie: Czemu też szewc nie trzyma się kopy 
ta? Nie przeczę; ja prostak, chodziłem tylko na filo- 
zofją em piryczną w Warszawie, gdzie; za moich cza 
sów, nim by ł nas ta ł uniwersytet,  Linde ją wykładał.  
Ale pomnę to dobrze, jak  mię młodego wówczas, a 
błąkającego się jeszcze po labiryncie w łasnych i cu­
dzych domysłów, pocieszył i podniósł,  gdy poważnie 
z katedćy zaw yrokow ał:  że wyjąwszy prawdę nieza­
chwianą i objawieniem w spartą , o bycie duszy i jej 
nieśmiertelności, z pomiędzy wszystkich przypuszczeń 
metafizycznych, nie jmasz i jednego, k tóreby-miało 
pewność udowodnioną. Dziękiż Bogu, pom yślałem  so 
bie, żem przynajmniej nie głupszy od reszty świata 
Jakoż, zda się w tem widoczne szaleństwo, gdy kto 
wyścigom po obszarach abstrakcji,  nadaje wagę nau ­
ki, jakoby ścisłości w prawdach matematycznych. 
Mamże pozwolić aby mi zamykano usta tein porówna 
iiiełn? że gdy doktorowie wyrokować mają na coaisi 
liniw o chorobie drogiej dla mnie osoby, to ja nie 
śmiem wtrącać się do ich narady, boin profan w me 
dycynle. O ! przepraszam ! tu. nie nie s łuży Wcale ta 
uwaga. U mnie, filozof we właściwem rozumieniu te­
go .nazwania, jest  przewodnikiem, a przeto mędrcem 
dla wszystkich. Jeśli pod tym dostojnym tytułem, m ó­
wi niby po naszemu, a przecież językiem dla nas n ie­
pojętym, klnę się na zbawienie, że w jego mowie, 
jest czczość, pęcherz wiatrem nadęty. Gdyby coś n o ­
wego ku m oralnem u pożytkowi naszemu, a ku w ł a ­
snej zasłużonej s ław ie m ia ł  nam objawić, niezawo­
dnie przemówiłby, jak ów g łodem  naciśnięty, co nie 
męczy mózgu nad utworzeniom nowego djalektu, ale 
prosi o kęs chluba tak. aby go każdy zrozumiał.  Co 
mi pan mówisz o ich prawidłach eklektycznych ‘ 
Wszakże dla nas, jest to, po prostu, szata arlekińska 
upstrzona ła tam i bijących i zbłakowanych kolorów 
gdzie nie ma choćby okrawka rodzinnćj sukni krajo 
wej. Rzućmy okiem sumieniu po domach i dumkach 
braci naszych, a uznasz Ranie, potrzeba miejscowa nie 
tego wymaga. Niech kto zgłębi duch narodu, duch 
praw jego, z powszechnej niegdyś woii w ynikłych, 
eałe historyczne s topniowanie w kształceniu się jego 
obyczajów, co były tych praw zasadą, duch wkorzc 
nionych odwiecznie przywar i spadkowych s ta ropol­
skich zalet charakteru; niech, biorąc za p raw id ło  nau 
kę Chrystusa, po owych badaniach, jakby po nici, wy 
śledzi i skreśli wszelkie nie ła tw o  dostrzeżone p o ­
wody zboczeń moralnych, te nawet pierwsze ich od­
cienia, które często, niestety ! moda upoważnia, a co, 
jak po śliskiej drodze, po nieznacznej zrazu pochyło­
ści, ku złem u nas c i ą g n ą ; niech obmyśli trafne, do 
charakteru  narodowego zastosowane środki ku s tw o­
rzeniu op in ji  potępiających owe niby niewinno, baga­
telne* odcienia ; a przy tein wszystkićm, nioćh to o rę­
downictwo pow ołanego by n ió s ł  czoło promieniste 
wyżej reszty świata, tchnie widocznie owocem p raw o ­
ści i cnoty; wówczas, może wówczas b łysłaby  nadzie­
ja, że za takim przewodem, martwe dziś dla wieku 
słow o zbawczej nauki,  życiem zajaśnieje. Wszakże 
w tym zawodzie n ik t nam rąk  nic wiąże. Ślęczą nad 
Hcglem, kiedy we w łasnej dziedzinie jest m a te r ja ł  nu 
wieniec ich nieśmiertelności y kiedy nawet, (wolnoż 
powiedzie baz obrazy uprzedzonych) są dowodnie 
po temu usposobieni, jak pisma ich, na przekor 
po tw arzorn , poświadczają. O !  w tak korzystnej 
dla pokoleń pracy, przyznalibyśmy, ze czcią i u- 
wielhicniem zawartą  miłość mądrości.  Ktoś może po­
wie z pogardą, że będzie to m oralna nauka, niegdyś 
nam dawana u księży Pijarów, Tak, tak, czyli raczej 
na wzór tego, byłaby to domowa apteczka na powsze­
chne po naszym kraju, a przecież zaniedbane choroby. 
Bo też proszę, powiedz mi sąsiedzie, czy Myślini, w y­
myśliła jaki bądź hamulec ku powściągriienio naszyci; 
narowów, abym przebaczył dwóm tomom nudnej 
igraszki s łów  .samych o mesach, strżeniach, ja źn i 
i t. p.? Czy Cybernetyka  wiedzie nas ku szczęściu,'
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je s t  ś w i ę t e  p o w o ł a n i e  f i l oz o f j i ,  aby z n o ż e m  W rę 
k r w i ą  g r o z i ć ! . . . .

iiBon Dieu! 1’aimable siecłe, ou l’homine: soyonsfrc 
res. ou je  t’assomme !«

Takie to i tym podobne miewaliśmy z nieboszczy­
kiem Chorążym pogadanki. Zajmujące są dla mnie je 
go w spom nienia o dawniejszem wychowaniu domo 
wem, o wprowadzonych przez cudzoziemców uprze­
dzeniach. co toczyły o twartą  wojnę z obyczajami po 
przodkach spadłemu. Jeśli tem pana nie znudzę może 
z takich obrazów i obrazków, wynajdę coś po moich 
notatkach do następnego listu.

POSTRZEŻENIA, UWAGI I RADY
UDZIELONE SYNOWI.

( C i ą g  d a l s z y . )

III.
Moda! nie wiem czy który wiek bardzićj ja k  nasz 

h o łd o w a ł  modzie, a ludzie ulegają dobrowolnie, chętnie 
z taką radością wszelkim kaprysom  mody. Między in 
nemi, czyż, to nie dziwactwo, aby koniecznie mieć 
frak na sobie, chcąe po raz pierwszy kogo odwidzić 
z osób, jak  mówią, dystyngowanych?  Czyż to nie 
dziwactwo męczyć się nad włosami swojemi żeby po 
d ług  mody leżały, podług  mody były  podcięte łub 
zapuszczone? Cóż mówić o brodach, o bakenbardach, 
hiszpańskich bródkach, wąsikach, wąsiętach i wąsi- 
skach? Ile mię gniewa zaniedbanie się niektórych 
w stroju i niechlujstwo, tyle śmieszy zbyteczna sta­
ranność aby w niczem nie odstąpić od żurnalów. Uwa­
żam że Indzie uwłaczają sobie, kiedy na powierzcho­
wnych ozdobaeh, na zewnętrznych przykryciach za 
kładają ca łą  swą wartość. Może się z tego przesądu 
Otrząsną w szczęśliwszym XX wieku. Może przyjdzie 
do tego, że na lato płóeiennc proste przykrycie, po 
rządnie zrobione, a na zimę kożuch, przy zwoi tem bę 
dzie ubraniem człowieka, nieściągająeem na siebie ża­
dnych oburzań, przekąsów lub pośmiewiska. Czyżby 
to nie było s tosownem do prawdziwej oświaty?...

IV.
Dla ogładzenia młodego człowieka, nicodbicie po­

trzebne są  towarzystwa wyższe, salonowe. Trzeba j e ­
dnak baczną zwracać na ich wybór uwagę. W naszych 
czasach jakkolw iek modna jest salonowość, nie ży­
czyłbym wszelako m łodem u rzucać się w teh labi­
rynt, w ten odmęt mody, przepychu, obłudy, ko ­
smopolityzmu, niedowiarstwa. Dziś 11 nas. w wyż­
szych zwłaszcza zgromadzeniach, pod barw ą w y­
kwintnego ukształcenia, kryją się często zarody Ze­
psucia, tem niebezpieczniejsze, że modą uprzywile 
jowane. Co do m nie ,  wolałbym poczciwą gburow a- 
tośc. niż z ło ść  wypolerowaną. Niektórzy z lepszych 
autorów  naszych, wyraźnie już piszą przeciw temu.

V.
Zabawy. Jak w każdej rzeczy, tak i w zabawach 

gust i upodobanie bardzo są rozmaite. Stosujemy się 
zazwyczaj do nich, mimo naszej woli. Nie mówmy 
już o stolicach i miastach większych, bo tam wszystko 
idzie za modą. Rzućmy okiem na nasze zgromadzenia 
prowiucjalne w domach magnackich i szlacheckich 
wybierzmy chwilę spokojną, od hałasów  weselnych, 
imieninowych, zapustowych i tym podobnych wolną: 
wejdźmy pod dach jaśnie wielmożnych i w ielmożnych. 
Rzadko w którem towarzystwie zabawić się dobrze m o­
żna. Są takie domy, gdzie mężczyźni o niczem innem 
więcej mówić nie umieją ty lko o koniach, p sa ch ’ zbo­
żu; niczem więcej nie lubią się bawić, tylko kartami. 
Bawić się!... jeśli grę w pieniądze można bez obrazy 
prawdy nazywać zabawą. Kto więc do ich koterji,  do 
teh cechu nie należy, musi śmiertelnie się nudzić. Co 
za przyjemność siedzić np. przy grających a nie grać, 
a patrzćć im tylko w karty i ziewać? Rozmowy ża­
dnej ciągłćj prowadzić nic można, bobyś przeryw ał 
myśli graczom, a tem  samem niechętnie byłbyś s ł u ­
chany. Oni także kiedy niekiedy jakieś obojętne s łó w ­
k o  do ciebie przehąkną. Szczęśliwy, jeśli trafisz na 
kogo wtedy, co cię w podobnych nudach rozerwać 
może. Udasz się do poważnych matron w drugim po­
koju rozprawiających o dzieciach lub czepkach?... Nie­
wielką i tam znajdziesz rozrywkę. Z panienkam i,  
czyja g łow a rom ansam i nie zapalona, co będziesz m ó ­
wił? A one właśnie tego wymagają, żeby prawić du- 
sery, żeby błaznować, trzpiotać się: bo to się u nich 
Zowie być miłym w kompańji. Tylko to bieda, że nie 
każdy lubi,  nie każdy potrafi ciągłe mówić o niczem. 
Nieznośne bezwątpienia są owe poważne figury w to­
warzystwie wesołem , owi staruszkowie w kwiecie 
wieku, których niczem nie rozerwiesz, ale też dla 
człowieka zdrowo myślącego, bufonada bez końca,

doradzając \vojnę dla ocknienia ludzi z egoizmu ? Je -jżarty  bez dowcipu, salonowość sztywna u jednych, 
sliś doktór medycyny, próbuj, może chorego uzdro-Ja rubaszność więcej niż prostoduszna u drugich , je -  

['•Gsz; u nie radź aby go żywcem zakopano. I takież tu | dno staj ność zabawy lub rozmowy dla pewnej tylko

__________

części osób właściwa, nad wszelki wyraz jest przykr - 
i niesmaczna. Między wronami, mówi przysłowie 
trzeba krakać ja k  wrony-, to prawda. Nie należ 
szczególnością różnić się od innych, przynajmniej dl 
tego aby uniknąć obmowy...  ale kiedy są rozmaite to 
warzystwa, lepiej nie leźć między wrony  lub  im po 
dobne stworzenia.

M agistrat m iasta W arszaw y . — Z ro jp  urządzenia p o. War 
szaWsKiego w ojennego  j e n e r a ł  gnberna'tora z 'dm a 15 ( 2 ?) mar 

a r. I)., podaje do pow szechne j  wiadomość,,  łB w fa |j z w y k ły  • 
posiedzeń magistratu,  o . lbęJą  się w d.uu 8 (2 0 J kwietnia r. U 
i go izinie I 2 ej w j .ułudnie, licytacje in minus na d o s t a j ę  ill 
draży  policyjnych,  o g n io n ó j ,  rroenuj < p .estej, a mianowicie: 1 

wsa. siana i s łom y 11a czas od dnia t9  kwietnia ( l  m >jaj, pokn-  
.uieć 19 wracania (1 października) 1855 r.j a)  d l a s t r a i ,  ogniowe 
,wsa  c re tw er t i  16 ,2 ,  od ceny za cze tw e rt  rs. 5 kop. 75; siana pu 
lów 14,905, od ceny  za pud aop. 30; słotny pudów 3750, o d c e  
iy za pud ko ,. 16; — b)  dla s t r a ty  nocnej:  owsa c ze tw e r t  (55 , sia­
na pudów  262, s łomy pudów  815, od cen ad a)  oznaczonych — 
CJi dla s t r a ty  pieszej: s łom y  pudów  250, od ceny ad a )  o z n a r*  >. 
iej, 2) oleju na czas od 19 kwietnia (1 maja), po komeo 19 (ol 
'rod/HB 1855 r.: a)  dla straży ogniowej, da oświetlenia miast ■ 
około 104,364 fau tów , z k tórych t części rzepa* owego, a '•/, 
■zęść konopnego ,  od ceny  za funt ,.o kop.  1S*/j za ohadwa ga 
tanki oieju; do oświe tlenia  latarni w zabudow aniach  tćjże straż;' 
(koło funtów 501)11, od ceny  za  f in t  po kop. 1 3 ' / ,  — A) dla s ir  i 
y nocnej oleju do oświetlenia  budek o k o ł . funtów 5030, o dce  
iy za funt  po kop. 10*/e k no tów  baw ełn ianych  arszyuów-6 d9 , o 
e iy za arszyn po kop. 3 ” / J4 3) Na dostaw ę w  czasie od dum Ib 
wielota (1 maja) ,  do włącznie  19 (31) grudnia 1855 r. drzewa 
ś w ia t ,  j ako  to: a)  dla straży ogniowej d rzew a  so sn o w eg o  sążni 

183, św iec fun tów  4 7 6 7 ;— bt  dla straży nocnej d rzew a  takiegoż 
ążni 207, swieó funtów 112, —  C) dla straży p lesąćj takiego 
i tzuw a sążni 61, świóo f i n tó w  291), od cen na sążeń d rzew a po 

3 kop 6 7 y i ,  za funt św iec  po kop.  I V / ) .  Mający nrzeto  za 
siar  ubiegać się o „ow yższą  en trep ryzę ,  mogą z łożyć  w czasie 
miejscu wyżej oznaczonetu, na każdy oddzielnie przedmiot, lo 

est oddzielnie na dostaw ę owsa i siana, o-ddżielnie na dostawę 
oleju i naknoieo i.a dostaw ę d rzew a i św iec,  i h  ręce prezyden ta  
piasta op ieczę tow ane  dzklaracje, napisane pod ług  wzoru niżej 
zamieszczonego, a w tych w yraźnie ,  litera ni bez skrobania,  po 
■ raw y  lu-6 przekreśleń  wypiszą, jaki  odstępują  p rocen t  od cen 
znw yićj  w ys ic zegó iu iaeych .  w w arunkach  licytacyjnych zaniie 
zezunycu , nadmieniają ;, j j  na przedmiotu przenoszące  15.093 
s. rocznego wydatku, po odpieczętowaniu  deklaracją, odbed tn  
ię jeszcze  licytacja g łośna  iu minus pomiędzy k« skurentami, kto 

rsy je złożyli  i od o lsr ty ,  jaka się okaże najkorzystniejsza. Do 
u i d e j  d e k l a r a ’ji d o łączony  być winien kw i t  kasy g łó w n e j  eko 
aomictoej ,  na z łożone w tejże vadium, które nstano wi.uiem z o ­
stało: ad 1) w ilości rs. 1900, ad 2) rs. 1850, ad 3 )  rs. 400,  i ta - ,  
ł o w e  nm itrzyinojaceinu się przy licytacji, natychmiast z w ró ro  
ię zostanie.  Innu warunki dotyczące pow yższych  licytacij, s ą d  
i rzr j rzen ia  każdodaiennie, w yjąwszy dni św ią tecznych  w w y -  
Iziale administracyjnym. —  W arszawa d da 17 (29) marca 1855 

— Prezyden t,  rzeczywisty  redzea stanu, AndTuUlt. — Naczolnik 
kanr.elarji, L w e i l s k i .

W z ó r  (la (ItOtl/r a c ji .  —  W skutek o g łoszen ia  z dnia 17 (29; 
marca r. b., podaję riin ejszą deklarację, u  podej inn jęs ię  dostaw y 
Y.X., w ciągu roau lub czasu NN„ d laCtraży  i\N. i odstępuję  „d 
en w w arunkach  zamieszczonych procen tów  ( wypisać  litera - 

ui), pod ła jąc  się wszelkim o n o w ią z k u n  i zastr  c ien iom  w  n a  
u drach lioyta -yjnych objętym. Kwit na z łożone Vadium w ilo 

jfli rs. N.W składa m. Sfa łe moje zumiesz tan ie  jezt w N.Y.. pisa 
fein dnia ... mieniąca.. . 1855 r. ((’odpisać imię i nazw isko).

R zą d  g u b e r n t i ln y  W a r s z a w s k i . —  fo d a j e  do pow szechne  
wiadomości, że  w dniu 5 (17)  kwietn ia  r. b. o godz. 12 ej w p o ­
łudnie. w  biurze rząd i g ibernialpego W arszaw sk iego  pod m 
193, odoyw ać  Się będzie publ i .z  ia licytacja in p lm  ua lUeio-letuie, 
oczynająrr  od 20 maja (1 czerw ca)  r. b. w ydzierżaw ien ie  dobr 

Góra w  powiecie  Warszawskim po łożonych , na risiee dotyohcza 
sowego dzierżawcy w a ru n k ó w  k o n tra k to w y c h  nied ipełii iajacc ■ 
go, ou s liny rs. 5019 kop. 591/. Każden zatem m ający  chęć  za 
Izierżawienia tych dóbr, zaopatrzony w  z w y k ła  św iadec tw "
: wali li  kacyjne, postano Wiesiem Księcia Namiestnika z dnia  2 (14) 
tycznia 1818 r. wym agane i odpow iednie  vad run, zgłos ić  su- 
echce w miejsce i terminie wyżej wskazanych.  W arunki  pod j» 

kieini w ydzierżaw ien ie  ta ndlrywać się będzie ,  w Worze rządu 
riibornia t ie fo .  mianowicie w  sekcji dóbr  i l*sótv każdego c za ,  
v godzinach s łuż bow ych  tirzejrzane być mogą.  D stanie zió 
ióbr  i szczegółach  one sk ładujących, im gruncie j irzekonuć sie 
nożna .—  W arszawa dsila 26 l i tego (1 0  marca)  1855 r . - G u b e r  
ia lor 05 w ilny ,  radzeń ta jny, Ł a s z c z y h s k i .  —  N iic te lu ik  k a n c e ­
larii, B Halpert.  ______________

Na k u p n o ,  s p rz e d a ż :  1) D o b ra  z lasem  b u d o w l a n y m
bez,  w  ró ż n y c h  stronach kra ju .  2) N ie ru c h o m o ś c i  m ia s t ś  

W a rsz a w y .  3) N ie r u c h o m o ś c i  w  m i a s t a c h p r D w i n o j o n a l n y c h ,  
ł )  L asy ,  n a  włóki 1 sz tuki  m ia n o w ic ie  s o s n o w e  na  b e lk i .  5) 
Do w y d z ie r ż a w ie n ia  ró ż n e  z iem sk ie  w la sn o śe t .  W i a d o m o ś ć  

k a n to rz e  C ieś l ińskiego,  r ó g  ulic Kapit . i lł odw .  N er  4 9 8

Ulepszone M aszyn k i d o  O ynia
przeda jc  zak ład  O p tyczny  po cenach  burdze p rzy s tę p n y c h ,  i 

reperu je  t a k o w e . — J.  p  j jt Optyk te. W arsz aw y .

PRZYJECHALI do WARSZAWY.
H. K ra k .  Adelt  Kazi.  o b .  z ł lożyc .  H. D rezd .  L inda 

Ant. o b .  z Brzyskiój Woli.  — U. R zym .  L em ań sk i  sz ta b s - ro t*  
mislrz  z S o k o ło w a .  — H. Gerl. M a tuszew ski  E m a n u e l  ob  

S t rv k o w a .  — B. Lit. M aciejowski Wlali , o b ,  z O s o w a .  -  
H. Sas .  N ie tn ie rycz  Micha)  o b .  z K a d o s tu w a .

WYJECHALI z WARSZAWY-
A ntoszew sk i  A dam  ob .  do G o s ła w ic ,  Brzeźińskit  W ojc iech -  

rzecz ,  t o d c a  s t a n u  do Poznan ia ,  C z e r m i ń s k i  E razm  o b .  do 
s m a r d z e w a ,  C zo sn o w sk t  Ty tus  o b .  do R zęgnow a,  D ; s k i  
Kost.  o b .  do  S ło w ik ó w .

Dż-iś rano stopni ciepła 3, wczoraj w połti. ciepła 10. 
Wysokość wody na Wiśle stóp 9 cali 3.

W  Druk

Do dzisiejszego Dziennika dołącza się Numer 28my 
Przeglądu Rolniczo-Handlowego i  Przem ysłow ego.

I n *er. Woino d rukow ać ,  — W a r s z a w a  dnia 26 Marca [7 Kwietnia] 1855 roku. S ta rszy  C e nzor  F. 8 o b i e s z c z a n s k i.


